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Polski Ludowej — M ichał K ra 
jewski dokonał nowego o po 
ważnym znaczeniu uspraw­
nienia w  pracy murarzy. Do 
stosowanej przez naszych mu 
ra rzy mechanicznej tynkowwi 
cy do montował on tzw. „pa­
cę“  t j. deskę służącą do rozpro 
wadzania i  zacierania zapra­
w y na murze.

Praca przy pomocy maszy­
ny nie da się porównać z pra 
cą murarzy wykonujących tyn 
kowanie przy pomocy kie ln i. 
Wystarczy powiedzieć, iż 8 mu 
ra rzy  w  ciągu 8 godzin pracy 
pracując k ie ln ią  może wyko­
nać zaledwie ok. 20 m 
kwadr, tynków . Przy pomocy 
udoskonalonej przez K ra jew ­
skiego tynkownicy, tych sa­
mych 8 m urarzy w  ciągu dnia 
pracy może wykonać 2.400 m. 
kwadr, tynków , t j.  wytynko- 
wać w  ciągu 8 godz. halę fa ­
bryczną o kubaturze 60 tys. 
m . sześć.

Pomysł Michała Krajewskie 
go został opracowany, zreali 
zowany i  próbnie zastosowany 
w  p rodukcji przez członków 
ekipy instruktażowej M in . Bu 
downictwa Przemysłowego ja 
k o  ich zobowiązanie dla ucz­
czenia 10 rocznicy powstania 
Bełskiej P a r ti i Robotnicze.;.

19 młodych 
fecreaticzykft*
bohaterów 
w alki przeciwko 
amerykańskiej 
agresji

uczyć się będzie
na wyższych 
uczelniach
Warszawy 
i Krakowa
YX7 D N IU  8 bm. 19-osobowa 
'  * grupa młodzieży _ koreań­

skiej, która  przed k ilku  dnia­
mi przybyła na studia do Pol» 
ski, złożyła wizytę w  Min. 
Szkolnictwa Wyższego w  Wars 
sza wie.

Młodzież koreańską przy ją ł 
w  obecności przedstawicieli: 
Komitetu Współpracy K u ltu ­
ra lnej z Zagranicą, Zw. Mło­
dzieży Polskiej i  Zrzeszenia 
Studentów Polskich —  dyr. de­
partamentu spraw młodzieży 
mgr. Romańska. W ita jąc mło= 
dych gości dyr. Romańska po= 
wuadomiła ich, że studiować 
będą na wyższych uczelniach 
w  Warszawie i  Krakowie oraz 
złożyła im gorące życzenia po­
myślnych wyników w  nauce.

Wszyscy członkowie grupy 
'studentów' koreańskich, przy­
byłe j do Polski, b ra li udział w  
bohaterskiej Walce ludu ko­
reańskiego przeciwko amery» 
kańskiej agresji. Pięciu spo­
śród nich posiada wysokie od­
znaczenie bojowe —  „O rder 
Chwały” .

5*r W  C AŁYM  k ra ju  odbyw ają się 
W ojewódzkie z jazdy przodu jącej 
m łodz ieży t  gromad, PGR-6w i  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn ych , na  k tó  
rych podsum owywane są w y n ik i 
w spó łdzia łania w  m ob ilizow an iu  
Wsi do te rm inow ego w yw iązyw an ia 
*7*  ■» 'jwbee Państw*,

stoczniowcy i marynarze
p o d e jm u ją

cenne zobowiązania
Robotnicy portowi Gdańska 

skrócą czas postoju 
statków w portach
NAPŁYW AJĄ dalsze zobowiązania robotników, k tórym i 

pragną uczcić 10 rocznicę powstania Polskiej P artii Ro­
botniczej — tej partii, k tóra  w  czasie okupacji przewodziła 
masom w  walce z hitleryzmem, a po wyzwoleniu przewo­
dziła w budowaniu Polski Ludowej.

Min. Wyszyński
jeszcze raz
wykazał
że USA chcą 
uczynić z ONZ

narzędzie agresji
PARYŻ.

Na  p o n i e d z ia ł k o w y m
posiedzeniu kom is ji po li­

tycznej Zgromadzenia Ogólną, 
go ONZ min. Wyszyński pod­
sumował w yn ik i dyskusji nad 
sprawozdaniem t .  zw. kom ite­
tu  „a k c ji zbiorowych“ . Prze­
mówienie przewodniczącego de 
legacji radzieckiej wysłuchane 
zostało z w ie lką  uwagą przez 
wszystkie delegacje oraz licz­
nie zgromadzoną publiczność 
i dziennikarzy.

Wyszyński dał wyczerpującą 
analizę dyskusji nad amerykan 
skim  planem t .  zw „akc ji zbio 
rowych“ , przytaczając liczne 
dowody jego agresywnego cha 
rakteru. Wyszyńska podkreślił, 
że szereg delegacji, nawet ta­
kich, k tóre  dotychczas bez 
zastrzeżenia poparły Wszelkie 
przedsięwzięcia b loku a tlanty­
ckiego, odniosło się negatyw­
n ie do p ro jektu  rezo lucji 11 
kra jów , popierającej utworze­
nie kom ite tu  t .  zw. „akc ji 
zbiorowych“ .

Wyszyński szczegółowo prze­
analizował argumenty, k tó ry ­
m i posługiwali się autorzy pla 
nu t .  zw. „a k c ji zbiorowych“  
i wykazał raz jeszcze, że 
„akcje“  te przeczą bruta ln ie 
Karcie i  mają na celu prze­
kształcenie ONZ w  agresywny 
blok wojenny państw pod egi 
dą Stanów Zjednoczonych,

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

CENNE zobowiązania podję li 
robotnicy Stoczni Gdańskiej. 
Robotnicy działu Wyposażenia 
po przekazaniu do eksploata­
c j i  3 nowych jednostek p ływ a­
jących, zobowiązali się oddać 
jeszcze w  styczniu br. do prób 
technicznych trzy  dalsze s ta t­
k i handlowe. Robotnicy kadłu- 
bowni na zebraniu, poświęco­
nym Omówieniu uchwały B iu ­
ra Politycznego K C  PZPR, po 
stanowili przyśpieszyć roboty 
przy montażu nowych jedno­
stek pływających.

W  porcie gdyńskim ju ż  20 
brygad trym erskich i  3 zespo­
ły  dźwigowe podpisały specjał 
ne umOwy o podjęciu współza 
wodnictWa d la uczczenia histo 
rycznej rocznicy powstania 
PPR. Podjęte zobowiązania 
pozwolą n ie ty lk o  skrócić czas 
postoju jednostek pływających 

portach, ale dadzą oszczęd­
ność ponad 80 tys. zł.

Polskiej Marynarce Handlo­
wej meldunek o  podjęciu zo­
bowiązań nadesłała załoga no­
wego polskiego statku s/s 
„F ryde ryk Chopin“ .

Cenne zobowiązania. dla 
uczcnenia dziesiątej rocznicy 
Powstania Polskiej P artii Ro­
botniczej podjęły również m. 
in . załogi: radomskich zakła­
dów obuwniczych i  ZPB im. 
Józefa Stalina w  Łodzi.

AUTO M ATYCZNA centra­
la telefoniczna w Szczecinie ro 
stała znacznie powiększona Na 
zdjęciu przoduiąec telefonistki: 
M ARIA  S U W A  i  URSZULA 
JELIŃSKA przy pracy na daw 
n r j centrali.

JJZiJpKI o fiarnej pracy za­
łogi technicznej poczty skróco 
no czas montażu nowej centra­
l i  o pięć miesięcy.

N a zdjęciu A N T O N I I  CZE 
S ŁA W  M A Z IU K O W IE  przy 
sprawdzaniu robót montażo­
wych.

G. Malenkow
odznaczony
Orderem
Lenina

MOSKWA.
P R E Z Y D IU M  Rady N aj- 

wyższej ZSRR przyjęło 7 
stycznia 1952 r .  dekret o od» 
znaczeniu G. Malenkow’:. za 
jego zasługi wobec p a r ti i ko­
munistycznej i  narodu radziec 
kiego Orderem Lenina.

KO ; ; i T E T  Centralny 
W K P (b ) i Rada M in i­

strów ZSRR ogłosiły gra tu la ­
cje dla sekretarza Komitetu 
Centralnego W K P (b ) i  zastęp­
cy przewodniczącego Rady Mi» 
n istrów  ZSRR G. -Ialenkowa 
z okazji 50-tej rcznicy jego u= 
rodzin.

Życząc G. Malenkowowi
wielu la t  zdrowia i dalszej o- 
wocnej pracy dla debra ZSRR 
i dobra komunizmu, Kom itet 
Centralny Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej P a rtii (bolsze­
wików) i  Rada M inistrów 
Związku Socjalistycznych Re» 
publik Radzieckich stwd rdza, 
że Malenkow całe swe życie 
poświęcił w ie lk ie j sprawie
P artii Lenina —  Stalina, wal» 
ee o zwycięstwo komunizmu

P o ls k a
złożyła w ONZ

projekt rezolucji
w sprawie 
przeprowadzenia
reformy rolnej
w krajach
gospodarczo
zacofanych

De l e g a c j a  polska złoży­
ła  w  kom isji ekonomicznej 

Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych p ro jekt rezolucji w  
sprawie przeprowadzenia re for 
my ro lnej w  kra jach gospodar 
czo zacofanych.

Składając p ro jekt te j rezolu 
c ji delegat Polski di’. Suchy 
omówił ciężką sytuację ro ln i­
ków w  krajach kapitalistycz­
nych i  koloniach i podkreślił, 
że wyzwolone spod jarzma ka­
pitalizmu kra je  Wschodniej i 
Środkowej Europy dostarcza­
ją  przykładu ja k  skuteczne 
przeprowadzenie re form y ro l­
nej może służyć celom ogólne­
go rozwoju ekonomicznego. 
Przypomniał on, że w okresie 
kapitalizmu k ra je  te cierpiały 
wskutek ostrego nadmiaru lud 
nośei w  okręgach rolnych i  
olbrzymiej koncentracji włas­
ności ro lnej w  niewielu rę­
kach. Chłopi żyli w  nędzy, w 
stałym zadłużeniu oraz w sta­
nie niedożywienia i  ciągłej nie 
pewności.

D r Suchy wykazał na przy­
kładzie Polski, że ustanowienie 
ustroju demokracji ludowej cał 
kowicie zmieniło tę sytuację, 
przywracając ziemię upraw ia­
jącym ją  chłopom i otw ierając 
dzięki uprzemysłowieniu nowe 
możliwości zatrudnienia oraz 

nie tylko umożliwiając podział 
ziemi pomiędzy biednych chło 
pów i  pro leta ria t ro lny, lecz 
także otw ierając drogę do do­
browolnego. zespołowego upra­
wiania ziemi.

P ro jekt rezolucji polskiej za 
lecą m. in . państwom należą 
cym do ONZ przedsięwzię ie 
w możliw ie kró tk im  czasie 
konkretnych środków zmierza 
jących do przeprowadzenia re- 

. formy i’olnej, aby zabezpieczyć 
i interesy bezrolnych oraz chło- 
j pów? mało 4 średniorolnych.

Nowe ulice
w osiedlach 
podmiejskich
Szczecina

W OSIEDLACH mieszkanio­
wych zorowskich w  Pod ju ­
chach, Dąbiu i  Żydowcach pro 
jek tu je  się w  1952 r .  budowę 
około 800 m nowych ulic. Cho 
dzi tu  o polepszenie kom uni­
kac ji wewnętrznej osiedlowej 
i  usprawnienie połączenia z re 
sztą miasta.

Nowe ulice otrzymają na­
wierzchnię z kostk i granito­
wej i  chodniki z p ły t betono­
wych. Jeśli w a runki atmosfe­
ryczne pozwolą budowa tych 
a rte r ii rozpocznie się już  w  
lu tym .

W  1952  r. Warszawa otrzyma

pierwszy gotowy fragment
Marszałkowskiej

Dzielnicy Mieszkań owe»
D  OK 1952 stawia olbrzymie zadania przed budowniczymi 
•-'W arszawy. W  roku bież. stolica otrzymać ma m, in. 

pierwszy całkow icie gotowy fragment najw iększej swej 
inwestycji Planu 6-letniego — pierwsza część nowego 
Śródmieścia — Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej.

jes t już  do użytku. Pozostają 
tu  do wykonania jedynie ele* 
wacje zewnętrzne. 815 nowo­
cześnie wyposażonych izb jest 
zamieszkałych. Dalsze 444 go­
towe izby przekazano do za» 
opiniowania przez komisję tech 
niczną, 419 następnych izb od» 
danych zostanie do użytku w  
bież. miesiącu.

RÓWNOCZEŚNIE rozpocz­
nie się budowa drug!ej serii 
MDM=u. Wokół placu Zbawi* 
cielą ruszy budowa nowych do­
mów. Monumentalne gmachy 
powstaną wzdłuż pierwszego 
odcinka nowej u licy, która  od 
placu M D M  przebiegać bedzie 
zachodnim obrzeżem MDM.

Od strony Pola Mokotowskie­
go wstępne pro jekty pracowni 
MDM przewidują budowę n a j­
większego gmachu w  Warsza* 
wie, stanowiącego monumental 
ny akcent architektoniczny no» 
wego śródmieścia Warszawy 
od strony zachodniej. Bedzie 
to gmach o kubaturze 200.000 
m sześć, i elewacji zewnętrz­
nej długości ok. V4  km. Pro­
je k t przewiduje, ze posiadać 
on^ będzie k ilk -  poziomów, z 
których najwyższy —  14=pię= 
trowej wysokości.
Y \J A L K A  o wykonanie zadań
'  ’  tegorocznego planu prowa­

dzona jest już  na wszystkich 
odcinkach. Prowadzi ją  zespół 
pracowni architektonicznych 
MDM, k tó ry  w  roku bież. przy 
gotować ma dokumentację tech 
niczną dla obiektów o łącznei 
kubaturze 1.000.000 m sześć., 
to znaczy, że łączna wielkość 
tych obiektów równałaby się 
10 gmachom, każdy —  wielko­
ści kompleksu budynków 
PKPG.
D  ÓWNOLEGLE walke o
•-'w ykonanie zadań planu 

prowadzi załoga MDM. W 
chw ili obecnej w  budowie znaj 
duie się 38 budynków o łącz» 
nej kubaturze 800.71''O m sześć. 
K ilka  z tych bloków oddanych

jHatïoch
przegrywa
z Konarzewskim
\ * /  E W TO REK w Słupsku 
’  ’  odbył się mecz bokserski 

CWKS I I  Lub lin  z Gwardią 
Słupsk z wynikiem 6:14 dla 
Słupska.
Sensacją spotkania była prze- 

gTana reprezentanta Polski w  
wadze lekkie j  z Konara wskim  
z Gwardii słupskiej. Widzów 
4.000. Szczegóły podamy w  na« 
stepnyro numera«.

+  211 budynków 
mieszkalnych 

+  135 obiekty 
socjalne

+  17 szkół śred­
nich i  wyższych 

+  5 szpitali

— oddali 
do użytku

w ub. roku
robotnicy

budowl an i
Szczecina

Z j e d n o c z e n ie  Budownic
tw a Miejskiego w  Szcze­

cinie oddało do użytku w  1951 
r. 133 obiekty socjalne, 211— 
mieszkalnych. 17 obiektów 
ula średnich i  wyższych szkól, 
5 szpitali oraz 59 budynków 
adm inistracyjnych i przemy­
słowych o łącznej kubaturze 
blisko 1,5 m iliona metrów 
sześciennych.

Jednym z głównych czynni 
ków, które pozwoliły robotni 
kom ZBM na tak poważne 
osiągnięcia jest wzrost mecha 
nizacji pracy w  porównaniu 
z rokiem ub. o 30 proc, ora» 
zmniejszenie postojów sprzę­
tu  o 15 proc. Również rea li­
zacja w ie lu cennych pomysłów 
racjonalizatorskich przyczyni 
ła  się do usprawnienia proce 
»u p rodukcji.



STROMA —  St U  B  I  ffi Ä

Nici zbiegają się...
Am e r y k a ń s k i  o f ic ja ln y  tygod 

n ik  „U S  News and W orld  Re 
p o r t "  z d n ia  21.12 ub . r. — pisa«: 

„P la n  do tyczący w yda tkow ania 
100 m ilio n ó w  dolarów' p rzew idu je  
szpiegostwo, sabotaż, posług iwanie 
s io  b ro n ią  1 w  w ypa dku kon ieczno* 
e i, m ordow an ie w y b itn y c h  kom u n i 
s tó w ".

Am erykański delegat na  V I  sesji 
ONZ w  Paryżu, M ansfie ld, w ypiera 
ją c  się faktycznego przeznaczenia 
ty c h  judaszow ych funduszów, p ró ­
bo w a ł zaprzeczyć oskarżeniom  m i­
n is tra  W yszyńskiego i  zapewniał, 
że uchw ała kongresu nie zawiera, 
broń Boże, żadnych zdrożnych za­
m ia rów . Celem je j  jes t jedyn ie
3 wyłączn ie .......n ies ien ie  h u m a n itä r
i i  e j pomocy uchodźcom  lu b  tym , 
k tó rz y  mogą W przyszłości uciec 
<!?) 7. ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji 
Sudowej“ .

A. te ra z zobaczym y ja k  w ygląda­
ją  te  am erykańskie „h u m a n ita r ­
n e '' cele w  k o n fro n ta c ji z  rzeczy­
w istością...

* -i ■■
— Zosta łem  zwerbowany do 1*1 

fszpiegowskiego p u n k tu  in fo rm a c y j 
nego na te re n ie  k ra ju ) , wchodzące 
go w  skład t-zw. ko m ite tu  w o ln e j 
E u ropy... —  A  na czy je j służbie, 
ściś le j na  czy im  żołdzie pozostaje 
k o m ite t w o ln e j Europy? —  K o m i­
te t  o trzym u je  bezpośrednie zlecenia 
z, denaTtam entii s tanu USA.

CZY TYLKO?...
—... i  *  am erykańskiego w yw iadu 

wojskowego — zeznali oskarżen i w 
warszawskim  procesie szpiegów' a- 
,o-^vkańskteh.
W SZYSTKO sta je się n a jzun e ł- 

nie.i jasne. N ic i szpiegostwa, 
dyw ers ji, p ro w o kac ji zbinga ją się 
w  W aszyngtonie. Oto m am y na  sa 
l i  sadowej pierwsze owoce „h u m a ­
n ita r n e j"  ustaw y kongresu USA.

Jak w idać ustawa o wyasygnowa 
n ln  100 m ilio n ó w  do larów  na  dy­
wersję w k ra ja ch  obozu po ko ju  
weszła na tych m ia s t v, życie, skoro 
od d n ia  je j uchw alen ia  up łynę ło  
trz y  miesiące, a ju ż  m iesiąc tem u 
szpiedzy skazani na  śm ierć zostali 
przychwyceni W czasie w ykonyw a­
n ia  swojego podłego procederu.

Za przeprowadzenie grube ! rvb y  
szpiegowskiej ■/ Lodz i do zarhodiUe 
go B e rlin a  obiecano oskarżonem u 
K *vw e low i t.noo do larów  i  S.ilflO 
m arek zach. U ła tw ian ie  p rze rzu tu  
dywersantów—czym t r u d n i ł  się o- 
skarżony G łuchow ski by ło  w viiß  
grodzone sum a z gadzinowego fu n ­
duszu 10« m ilio n ó w  dolarów.

M ilio n y  p ro s tych  lu d z i w  Polsc< 
w idzą, na ja k  haniebne pożycie sta 
.za  ia  się ć i, k tó rz y  pragna z an ¡-a 
wadzić u  nas -z pow ro tem  kan i t ali 
s tyczny porządek. I  czvm  Jest w 
rzeczyw istości ów rek lam ow ani 
przez, am erykańskie szczeka czki 
„p a tr io ty z m " andersowskich na jem  
u »ków, go towych sprzedać w łasny 
k ra j za odpow iednią sum kę ,  ga­
dzinowego fu nduszu pana T rum a-

P ierw sl kan dyd ac i do podzia łu 
tr»’ Uia.now=1r*ch 100 m ilio n ó w  dola­
rów  zna leź li sie pod k luczem  1 
można być pew nym . że dz ięk i praw 
dziw ie pa trio tyczn e j, f-zu in c j po ­
stawie m as lu d u  polskiego, ich 
ew entua lnych następców snofka 
te n  sam los. W  nasz.vm w spólnym  
domu n ie  m a m ie jsca d la  w y rzu t­
ków  i  zdra jców , dz ia ła jących w  
in te res ie  am erykańskich podżega­
czy w o je nn ych. . (s t. r .)

Burzliwe
d em ons trac je  
w Jerozolimie
Lud Izraela 
potępia konszac)il>
Ben Guriona 
ze spadkobiercami 
Hitlera
T E L  AV IV .

SZER O K IE  m asy ludnośc i Izrae­
la  dow iedz ia ły  się z  na jw yż­

szym  oburzeniem , że rząd Ben Gu 
r io n a  p ro je k tu je  naw iązanie o f ic ja ł 
nych rozm ów  z  rządem w  B o nn  w  
sprawie tzw . „odszkodow ań".

P a rtia  kom unis tyczna og łosiła 
odezwę, w  k tó re j podkreśla, żc 
chodzi tu  o przygotow an ie g run­
tu  do uzn an ia  rządu w  B o nn i 
do usankc jonow ania przez Iz rae l 
p o lity k i wskrzeszenia h it le ry z m u  
w  Niemczech zachodnich i  od bu 
dow y neohUlerowslciego W ehr­
m ach tu  d la  w yko rzys ta n ia  go 
p rzy  rea liza c ji agresywnych 
p lanów  im p eria lizm u  am erykań­
skiego.
Z in ic ja ty w y  b . pa rtyzan tó w , bo 

¡ow ników  gh e tt. Więźniów’ obozów 
kon cen tracy jn ych  i  żo łn ie rzy  bryga 
d y  żydowskie!, k tó ra  uczestn iczyła 
w  W oln ie 7. H itle re m , odbyło się w  
T e l Av iv le  w ie lk ie  zgromadzenie 
oro testacy ine z udz'a lem  przedsta­
w ic ie li k o m ite tu  obrońców  poko­
ju .

Poniedzia łkow a debata w  Knese- 
c le  (oa rlam encie) odbyła się W' n ie  
zw ykle bu rz liw ym  na s tro ju . Część 
posłów w ya tą n iła  os tro  przeciw ko 
rządowi Ben G u rio na i  po tę p iła  po 
l i ty k ę  przywódców p a r t i i  „M a p a i". 
pop ie ra jących k o n ta k ty  ze spadko 
b le rca m l ka tów  h itle ro w sk ich . W  
c h w ili.  gdy przem aw ia ł p re m ie r 
Ben G u rlcn . z u lic y  dochodz iły  od 
głosy de m on stra c ji u liczn ych . De­
m on s tra nc i rzuca li kam ien ie  w  
okna pa rlam en tu .

P o lic ja , k tó ra  w  obawie przed o- 
bu rzen icm  ludności, obstaw iła  p a r­
la m e n t gęstym  kordonem  oraz po­
lew a ła n ie k tó re  od c ink i u l ic  n a ftą  
i  podpala ła je . n ie  zdo ła ła pow strzy 
m ać w ielotysięcznego pochodu de­
m on s tra n tów . W  p o b liżu  parlam en 
t u  p o lic ja  zaatakow ała t łu m . K i l ­
kudz ies ięc iu de m onstnm tów  od n jo -

Członkow ie spółdzielni produkcyjnych

dzielą się obfitym plonem
swej całorocznej zespołowej pracy

Wartość dn iów k i obrachunkowej 
spółdzielców w Ostrzycy 
jest o 30 procent wyższa 
niż w roku ubiegłym

Po upadku Plevena

KP Francji
wzywa Francuzów

I I IZ  W K ILK U S ET spółdzielniach produkcyjnych ca- 
J  lego k ra ju  członkowie podzie lili się dochodem, osiąg­

niętym w  w yn iku  całorocznej zespołowej pracy. Podział do 
chodu przeprowadzony jest na walnych statutowych ze­
braniach wszystkich spółdzielców. W czasie zebrań człon­
kow ie podsumowują i oceniają dotychczasowy dorobeK 
gospodarstw zespołowych i opracowują plany dalszego 
ich rozwoju.

W ALNE zebrania dają więc 
pełny obraz wzrostu spóldziel 
n l. pokazują jak  tw orzyły one 
fundamenty wspólnej gospo­
darki, jak  umacniały się gos­
podarczo i  organizacyjnie, jak  
stawały się w  coraz większym 
stopniu wzorowymi, socjali­
stycznym i gospodarstwami o- 
raz jak ie  perspektywy rozwo 
ju  stoją obecnie przed nim i.

Wartość dniówki, obrachun 
kowej spółdzielców' w  Ostrzy 
cy w  pow. nowogardzkim jest
0 ponad 30 procent wyższa 
n iż w  i’oku ub. Wynosi ona: 
po 3,5 kg żyta, 1,9 kg pszeni­
cy, 0,7 kg jęczmienia oraz po 
9,6 kg owsa i  0,6 kg ziemnia­
ków  -oraz po, 19,5 z ł gotówką.

Na tak poważny wzrost war 
tości d n iów k i w p łynę ły  w  
pierwszym rzędzie: lepsza 
organizacja pracy, wychodze­
nie do roboty wsz3rstkich człon 
ków  spółdzielni i  ich rodzin
1 racjonalna uprawa ro li. Zbio 
ry  żyta w  spółdzielni w  roku 
1951 by ły  wyższe o  5,7 kw in t. 
■/. każdego hektara, a ziemnia 
ków  o 37 kwant, n iż w  roku

do walki
s rząd pokoju
i niezależności 
narodowej
1 ' O M UN ISTYĆZNA P a r t i i 
*»  F ra n c ji ogłosiła deklara­

cję, w  k tóre j stwierdza, że u= 
padek rządu Plevena jest suk­
cesem wspólnej akcji mas p ra ­
cujących oraz potężnego pro= 
testu narodowego.

Obecnie -—  głosi deklaracja 
—  należy pokrzyżować próby, 
które podejmą imperialiści a- 
merykańscy i  pozostający na 
ich żołdzie politycy, aby roz­
wiązać kryzys w  kierunku ko­
rzystnym dla kontynuowana 
ich antynarodowej działalności. 
Pragna oni utworzyć rząd, k i '  
ry  podejmie p ro jekty Plevena 
lub nawet jeszcze gorsze pro= 
jek ty  i  gotów będzie narzucić 
je ludowi francuskiemu. Marzą 
oni o rządzie z udziałem m in i­
strów RPR, k tórzy pod j^ iby 
próbę złamania oporu ludu 
przy pomocy zarządzeń o cha= 
rakteize faszystowskim i  uto­
rowali dro^e dyktaturze de 
Gaullea. Gdyby takie rozwią« 
Zanie okazało się niemożliwe, 
pragną oni wprowadzić do rzą 
du przywódców socjalistycz= 
nych, aby przez wywołanie 
złudzeń odwieść część ludzi 
pracy od wa lk i przeciwko po­
lityce reakcji i  wojny.

Temu rozwiązaniu, sprzecza 
nemu z interesami i  aspiracja^ 
m i wszystkich Francuzów, Ko­
munistyczna P artia  F ranc ji 
przeciwstawia inne rozwiąza* 
n ia :

Jedność mas pracujących, 
jedność wszystkich Francu* 
zów —  patriotów pod hasłem 
p o lityk i postępu, wolności, nie­
podległości i  pokoju i  wz •w- 
wszystkich Francuzów, aby 
wspólnie działali w  tym  kie­
runku.

r ) U 2 E  DOCHODY pienięż- 
’ ne przyniosła spółdzielni 

hodowla bydła. Dzięki wzro­
stow i pogłowia bydła do 39 
sztuk oraz racjonalnemu ka r 
m ien iu  powiększyły się udoje 
m leku, przysparzając spół­
dzielni po 3,45 z ł dochodu na 
każdą dniówkę obrachunko­
wą. Niezależnie od tego spół­
dzielnia produkcyjna w  Ostrzy 
cy w  ub. roku rozwinęła ho­
dowlę m acior i  sprzedała 70 
rasowych prosiaków oraz k i l ­
kanaście warchlaków.

Do uzyskania tych w yn ików  
przyczyn ili się wszyscy spół­
dzielcy. o  czym świadczy fa k t 
że z 16 rodzin wychodziło sta­
le do pracy 30 osób. Duży 
w kład  pracy da ły  również ko 
biety.

M  A JW IĘCEJ powodów do
■*- ^  dum y ma Józef Misiek, 

k tó ry  wypracował największą

NIEBEZPIECZNY ŚMIECH

_  D O B IE G A JĄ  końca p rzyg o to ­
w an ia do za top ie n ia  og rom nych 
obszarów, na k tó ry c h  pow stanie 
t .  zw. „M o rze C im liań sk ie “ . Cala 
ludność została ju ż  przesiedlona 
ze s tre fy  m ające j u le c  za top ien iu . 
P rzesiedlenie od byw a ło  się na 
koszt państwa.
*  w  M O S K W IE  dobiega końca 
budow a wspania łego w ieżow ca u -  
n iw e rsy te tu  państwowego. W  w ie ­
żow cu czynn ych  będzie 113 w ind . 
P rzy  u n iw c rs y t- . ie  zna jdow ać się 
będzie w ie lk i  gm ach m ieszka lny 
d la  s łuchaczy ł  p ro feso rów .
*  PR ZED  P A R O M A  d n ia m i p rz y ­
b y ł do D a n ii 65-ty s ta tek  z b ro n ią  
am erykańską. D z ie n n ik i wskazu­
ją ,  że w  c iągu p ó łto ra  ro k u  Da­
n ia  o trzym a ła  20 ty s ię cy  to n  b ro ­
n i i  sprzę tu  w o jskow ego i  że 
ro k u  1932 o trzym a  do da tkow o 
k o ło  25 ty s ię cy  to n  b ro n i ze Sta­
nów' Z jednoczonych.
*  W  S T Y C Z N IO W Y M  num erze 
am erykańsk iego m ies ięczn ika  m u­
rzyńsk iego „F re ed om ”  o u u b like - 
w ano odezwę P au la  Robesona w 
spraw ie  zw o ła n ia  og ó ln o k ra jo w e j 
k o n fe re n c ji p rzyw ód ców  m u rzyń ­
sk ich  d la  pod jęc ia  w spó lne j a k c j i

raS."” "'” M,,r“  *w«s wwsteitl

SĘDZIA Musmmano z P itts  
burga (U S A ), zyskał sobie 
smutną sławą sw ym i h istery­
cznymi wystąpieniami przeciw  
ko obywatelom posądzonym 
o lewicowe poglądy, przeciwko 
wszystkiemu co postępowe.

Ostatnio przenu> w ia t on w 
uniwersytecie F iladelfijsk im , 
ale jego a tak i przeciwko „lew i 
cowcom" wywoła ły wręcz prze 
dum y efekt od tego, na k tóry  
liczył, całe audytorium  pokła­
dało się ze śmiechu, kiedy 
Musmmano zionąc nienaw i­
ścią, m io ta ł się ja k  opętany-

Obrażony sędzia uznał ten 
śmiech za niebezpieczny“  
objaw “  l  zażądał od władz Uni 
wersyteckich śledztwa. 800 stu 
dentów, którzy nie mogli po­
wstrzymać zdrowego śmiechu, 
będzie musiało tłumaczyć się 
przed specjalną komisją zt 

(aa)

ilość dniówek oprócz 22,5 
kw in t, żyta, ponad 12,2 kw in t, 
pszenicy, 12 kw in t, jęczmie­
nia, owsa a karto fli. M isiek za 
ro b ił 12.477 zł.

„A  przecież mam .jeszcze 
dochody z własnej d z ia łk i 
przyzagrodowej —  m ów i M i 
siek. W zeszłym roku sprze 
dałem 4 tuczniki i  10 pro­
siąt, zaopatrzyłem się we 
wszystkie warzywa i ka rto f 
le, hoduję 1 krowę i  1 ja ­
łówkę. Niedawno kupiłem 
rower, radioodbiornik m ar­
k i Pionier, a teraz chcę ku ­
pić motocykl dla syna. Niech 
wie, że ojciec, którem u Pol­
ska Ludowa otworzyła d ro ­
gę do szczęścia i  zamożności 
chce mu zapewnić taka mło 
dość, o k tóre j sam nie mógł 
nawet śnić” .
Takie w vn ik i osiągają spół 

dzielcy, k tórzy dzięki przemy­
ślanej i  wydatnej pracy posta 
w il i swe zespołowe gospodar­
stwa na wysokim poziomie.

Przemówienie
ministra
Wyszyńskiego
w Komisji 
Politycznej ONZ
(DOKOŃCZENIE ZE fiTR 1)

Srcef delegacji ZSRR pod­
dał również bezlitosnej k ry ­
tyce sprzeciwy przedstaw) 
d ę li USA. W. B ry tan ii i  
F ranc ji wobec radzieckiego 
p ro jektu  rezolucji. Dowiódł 
on, że stanowisko takie wy 
nika z faktu, iż delegacje 
USA, W. B rytan ii i  F ranc ji 
nie chcą uczynić jednego 
chociażby kroku na drodze 
zmierzającej do osiągnięcia 
porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim w celu pokojo­
wego i  sprawiedliwego ure’ 
¡¡filowania spornych próbie 
mów i  likw idac ji istniejące­
go napięcia międzynarodowe 
go, a m. in. jak  najrychle j 
szego zakończenia toczących 
się w  Korei rokowań, o poło 
żenie kresu działaniom wo­
jennym.

Oświadczenie
wiceministra
Wierbłowskiego

W  K o ń c o w y m  stadium  de
’ '  baty w  kom isji politycz­

nej nad sprawozdaniem tak 
zwanego komitetu „a k c ji zbio­
rowych“  i  zgłoszonymi w  te j 
sprawie rezolucjami, zabrał 
głos w iceminister WierblOw- 
ski, k tó ry  uzasadnił stanowi­
sko delegacji polskiej w  oma­
wianej kwestii.

Delegacja polska —  oświad 
czyi wiceminister W lerbłow- 
s lu  — popierała i  popiera wnlo 
sek radziecki i  w ierzy, że przy 
jęcie zasad tego wniosku mo­
że stać się poważnym elemen 
tem, k tó ry  przyczyni się do po 
prawy międzynarodowej sy­
tuac ji politycznej 1 przywróci 
organizacji naszej ro lę  ośrod­
ka. centralizującego wysiłk* 
wszystkich narodów d la  u trzy  
mania pokoju i  bezpieczeń­
stwa.

Jedyne rozwiązanie
problemu uchodźców

-powrótde ojczyzny
-  oświadczyła delegatka Polski 

w Kom isji Społecznej O N Z
TANOW ISKO Polski w  sprawie uchodźców został» 
sprecyzowane w  Kom isji Społecznej Zgromadzenia Na­

rodów Zjednoczonych przez delegatkę polską Irenę Domań­
ską. ----------------------------------------------- ■*

Delegatka polska stwierdzi-

D ä m m

ła, że mocarstwa zachodnie 
n ie dot-rzymaiły obietnic, k tó ­
ry m i omamiły m iliony  uchodź 
ców. Międzynarodowa organi­
zacja uchodźców (IRO). od sa­
mego początku była posłusz­
nym narzędziem w  rękach 
USA, które są przeciwne poW 
ro low i m ilionów  uchodźców 
do swych kra jów . Delegatka 
polska przypomniała przeszko­
dy, na jak ie  natra fia ła  ze stro ­
ny w ładz IRO oraz zachod­
nich w ładz okupacyjnych pra­
ca Polskich M is ji Repatriacyj­
nych W Niemczech i  A ustrii. 
Rezultatem takiego postępo­
wania było uniemożliw ienie re 
patriacjl setek tysięcy Pola­
ków.

Omawiając tragiczną sytua ­
cję uchodźców, delegatka pol- 

oświadczyła, że najbar­
dziej tragicznym aspektem 
problemu uchodźców jest spra 
wa tysięcy dzieci, k tó rym  unie 
możliw iono repatriację do kra 
jów  demokracji ludowej. Z 
dziesiątek tysięcy dzieci pol ­
skich, deportowanych do N ie­
miec zachodnich, powróciło za­
ledw ie 2.500. W iele z tych 
dzieci nu mocy bezprawnych 
orzeczeń amerykańskich tryb u  
nałów, pozostawiono w  Trizo- 
n ii rodzicom byłych ss-manów 
i  zbrodniarzy wojennych.

M ów iąc o  t. zvr. kom pan iach War 
to w n iczych  przedstaw ic ie lka  P o l­
sk i podkreś liła , że rek ru ta c ja  u -  
chodźców do t. zw. kom p an ii w ar 
tow n iczych  w  N iem czech zachod­
n ic h  jesit dowodem  agresywnej po li 
ty k i USA w obec k ra jó w  dem okra­
c j i  lud ow e j. Dziś je s t rzeczą pow­
szechnie w iadom ą, że członkow ie 
t--ch  k o m p a n ii m a ją  być wcie len i 
do  a rm ii agresywnego b lo ku  atlan  
tyck ieg o  1 że USA zb ro lą  uchodź- 

, jCÓW po lsk ich  o raz wszelkiego ro ­
d za ju  aw a n tu rn ików , p rzygotow u­
ją c  w  te n  sposób w o jn ę  b ra to b ó j­
czą. P u nk tem  szczytowym  te j p o li 
ty k i  je s t podpisana przez Tm manu, 
ustaw a z 10 październ ika 1951 r . 
przeznaczająca 100 m ilio n ó w  do la­
ró w  na szpiegostwo 1 dyw ersję nffce 
c iw ko  ZSRR S k ra jo m  de m okrac ji 
lud ow e j oraz na  organizow anie z 
osób zb ieg łych  z ty ch  k ra ió w  zb ró j 
nych ba nd  w  służb ie p a k tu  a t la n ­
tyckiego.

D om ańska zacytow ała oświadcze­
n ie  generała Spaatza, k tó ry  s to i 
na c-eie a k d l  pom ocy d la  dezerte­
ró w  z  k ra jó w  soc ja lizm u, że 1n ior 
m acie  dostarczone przez tych  dezer 
te ró w  m ogą oddać nieocenione u -  
s ług l am erykańskim  p lanom  wo­
je n n ym .

W  te j s y tu a c ji delegacja pol-~ka 
uważa, że ONZ n ie  po w inn a  udzie 
la ć  m o ra ln e j i  m a te ria ln e j pomocy 
lud z iom , którzy, upraw iana szpiego­
s tw o 1 dyw ers ję  ora2 podżescalą do 
w o ln y . P rzyznanie kn*dv tó w  na  
dzia ła lność kom isarza O N Z d la  u -  
chodźców nie  m ia łob y  n ic  wspólne 
go z re p a tr ia c ja  1 by ło by  sprzeczne 

zasadami ONZ.
W  k o n k lu z ji delegatka polska 

s tw ierdz iła . że rep atriac ja  je s t 
je d y n y ir  środk iem , prowadzącym  
do r o z w i j  an ia  prob lem u uchodź­
ców, że łv \k©  po w ró t do o jczyzny 
może przyw róc ić  uchodźcom  ich  
godność ludzką.

W ftewej Hucie
rosną
mm obiekty 
przemysłowe
D R Z Y K Ł A D  załogi, budując 
* cej pierwszy obiekt pomoc­

niczy kombinatu Nowa Huta, 
zmobilizował ogół budowni­
czych Nowej H u ty  do walki o 
przyśpieszenie fyykona ua pla= 
nów produkcyjnych.

W  kró tk im  czasie po urucho­
mieniu warsztatu konstrukcji 
stalowych, zameldowała załoga 
obiektu n r  64 o ukońcw:n iu  w  
stanie surowym budynku o ku= 
baturze około 172.000 m sześć., 
w  którym  ju ż  w  d rugie j poło- 

‘ "  '  ’  rozpoczną się

*  W  R AM AC H  po lsko -  w ęg ier­
sk ie j w ym ia ny  k u ltu ra ln e j p iły b y -  
l i  do P o lsk i na gościnne w ystępy 
dw a j w y b itn i m uzycy węgierscy p ia  
n is ta  ls tv a n  A n ta l i  skrzypek Ga­
b o r R adnay.
*  W  KR AK O W IE odbyło s ię  z m i  ____ _____
c ja ty w y  prezydium  MRN, zebranie w j e yofcu

pTace pomocnicze przy budo', 
snraw  uporządkowania stoków  W a-jw ie urządzeń Nowej Huty. 
n > N IA  7 M». obradowało w  W ar- Daleko posunięte są również 
szawie p lenum  zarządu g ’ ównego ’ prace wykończeniowe w  m niej= 
Zw . Zaw. Prac. Leśnych I P rze m y . szym obiekcie n r  65, którego 

i u Ł f f iS S S w S i  pn.cbomjenle p rr ^ id n lę  en, 
Pscfcdwenęro w  p itrwssym  kwarta ł« Dr.

2.000 nalotów
na Piienian
dokonali w ub. roku
amerykańscy
barbarzyńcy
Z ASTĘPCA przewodniczącego kt> 

m ite tu  ludowego Phen ianu 1*3 
Czon-sik z ło ży ł korespondent» i 
agenc ji TASS oświadczenie w k t 
rym  stw ie rdz ił m . \n .:

„W  ciągu ubiegłego ro ku  lo tn  e 
tw o  am erykańskie dokona’« oko ło 
dwóch tysięcy na lo tów  na Pheńłan. 
k tó ry  n ie  posiada żadnych ob iek­
tów  W ojskow ych. Jedynym  w ięc < >• 
lem  tych  na lotów , w k tó ry c h  wzn- 
1« ud z ia ł przeszło 5.000 bom bo u • 
ców, nu rkow ców  i  sam olotów m y - 
ś liw sk ich , b y ło  m ordow anie lu d ­
ności cyw iln e j. Am erykańscy p ira - 
rac i D ow ie trzn i z rz u c ili w ub . rok i 
na  P hcn ian  oko ło 42 tys ięcy bom ') 
burzących i  zapala jących. Na każ­
d y  k ilo m e tr  kw adra tow y miasta, 
zrzucono przecię tn ie oko ło tysiąca 
bom b. śródm ieście Phen ianu jest 
ca łkow ic ie zrównane z ziem ią i 
stanow i wymowne oskarżenie zbro i! 
n ia rzy  am erykańsk ich . Przeszło 15 
tysięcy osób spośród ludnośc i cyw il 
ne j poniosło w  Phen ian io  śmierć 
wrsku tek  ba rba rzyńsk ich  nalotów 
am erykańsk ich  p ira tó w  p o w ie trz ­
nych , a oko ło 7 tysięcy osób odm o 
sio ran y .

N a jb a rdz ie j bestia lskie b y ły  na Iw 
ty ,  dokonane w  dn iach 3» lipca  4 
14 sie rpn ia  1951 r.

Poczynaląc od w rześnia ub . ro ­
k u  A m erykan ie  bo m bardu ją  Phc­
n ia n  także w  nocy".

Z b rod n ie  agresorów. m im o  ich  
po tw ornośc i — ośw iadczył Puk 
C zon-s ik  lńe  p o tra f iły  i  n ie  po tra ­
f ią  zm usić na rodu koreaństriego do 
zaprzestania jego boha te rsk ie j w al­
k i  o  wolność 1 niezależność.

Konkurs Mew ki

„Zbieram y
makulaturą”
W u ik o w a  s z a r a d a

f A  R OZU M IEM , że okres Z im o -
I w ych W akacji bardzo przeszka­

dza w  p isa n iu , zresztą ja  samą 
też troch ę odpoczywałam . A le te ­
raz  wakacje ju ż  się skończyły, 
w ięc się dz iw ię , że jeszcze n ia  
m am  ob iecane j w iadom ości Co s iy  
chać ko ło  zastępu N r. 2 k lasy V I I  
b  szko ły  TPD  N r 4? Czyżby Hańecą 
ka Zawadzka zapom niała? T a k  sa4 
m o n ie  w iem y d o k ład n ie  i le  jeszcze, 
b ra ku je  harcerzom  ze szkoły N r. 
18 do tych  ob iecanych 700 k ilo  
m aku la tu ry?

Zresztą czy do m n ie  p isać m ożna 
ty lk o  o  m aku la tu rze? A o  czym  in  
n y m  to  Już nie? A Ja się naprzy- 
k ła d  zapytam  ko le żan k i Drzew iec­
k ie j ze sław nej obecnie C zternast 
k l  gc lę c ińsk ie j, czy wszyscy uczmo 
w ie  w’ te j szkole są ta cy  grzeczni, 
ja k , p rzypuśćm y. Lu d ka  W iszniew­
ska z TPD 2? A  je że li n ie  są, to  
co rob ic ie , żeby b y l i  ja k  na leży i  
żeby Wasza klasa n ie  m usia ła  s.ię 
w stydz ić  za n ich ?  O ty m  też prze 
cięż m ożna i  w a rto  napisać, może 
f inn e szkoły i  k lasy skorzysta ją z 
Waszego doświadczenia. I  w  ogóle 
o wszystkich naszych szkolnych 
sprawach m ożna pisać. N aw et W u­
je k  pow iedzia ł, że m ożna, a on  wie 
n a jle p ie j.

Jak  ju ż  m ow a o W u jk u , to  u ło ­
ż y ł on  szaradę na Waszą cześć. 
W iecie, że szarada, to  je s t taka za 
gadka, że zam ias t lic zb  trzeba ped 
staw ić sy laby 1 o trzym u je  stę roz­
w iązanie. O to W ujkow a szarada;

Ja k  Jaka dwa, trz y  wpada do 
„W sp ó ln o ty “

Aż pięć, jeden z trzask iem  w y­
la tu je  z  d rzw i, ,

W oła : „C z te ry "  skończą się mo> 
Je k łop o ty ,

K tó re  ja k  jeden, pięć spać ile  
d a ją  mf.

Bo wic to na w e t 1 trzy , jeden 
i  dwa, pięć,

Jak dla nas cenna dz iś  od je d  
nego do pięć!
W u jek  up iera się, że to  jes t b a r­

dzo p iękna szarada. W ięc k to  ją  
rozw iąże, n iech  rozw iązanie p rzy ­
śle d o  m nie , do  R edakc ji. Pa) 

M P ** *
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Panienka z okienka
Y>ARDZO potrzebne były u
Upient£}d«e —  pisze pa 

Jaw Z?., wtfja poszedłem, & 
grudnia, o godz. 13-tej do Urzę­
du Pocztowego n r  S przy ul. 
Pocztowej, by pobrać pieniądze 

s m oje j ksią­
żeczki oszczęd­
nościowej.
Wszystko było­
by w  porządku, 
gdyby nie gra* 

i  f i t , k tóry  W
chw ili gdy pode 

I pisywałem  _ od- 
1 biór pieniędzy 

złamał się.
Wprawiło to 

urzędniczkę e okienka n r  Ą. w 
nićsamowjtą złość.

—  Pan ma ręce do topora, a 
nie do ołówka, naucz się pan 
najp ierw  trzymać w ręce otó* 
wek, a potem podpisuj się p an '

Zarówno ja  ja k  i  do jący za 
mną ludzie by li zaskoczeni za 
chowaniem się urzędniczki. Po­
prosiłem grzecznie, by wyda­
la ndi pieniądze i  wyszedłem 
przy akompaniamencie je j  zło 
śliwych uwag i  przykrych słów.

Zachowanie się owej pani a 
okienka n r  U było wybitnie nie 
grzeczne N ie wątpim y, że prze­
czytawszy te uwagi —  zmieni 
ja k  najszybciej swój stosunek 
do interesantów.

Babcia i elektrownia
YT7IG IL IA , Pod choinką żyro 
'  » madzona cała rodzina. Na  

niebie pojaw iła się piericsża 
gwiazda, gdy... równocześnie 
egipskie ciemności zaległy ca­
ły  dom przy u l. Pocztowej 10.

-—  Wieczerza 
ciemnościach!  

l Będzie jakieś 
I nieszczęście —
| zlękła się siwo 

włosa babcia i  
na wszelki wy­
padek zaczęła 
pochlipywać.

Zaalarmowane Pogotowie 
Techniczne E lektrow n i w 15 
m inut usunęło uszkodzenie i  
w domu przy u l. Pocztowej 10 
.nowu zabłysło radośnie świa­
tło.

N ie  trzeba się lękać, babciu? 
Nasi chłopcy z Pogotowia Tech 
•licznego, ja k  ty lu  innych ro  
botnileów i  robotnie, to zuchy 
chłopaki! P rzy nich śntiało -i 
spokojnie można patrzeć w  
przyszłość... ( rz )

90 nowych latarni elektrycznych
zostanie zainstalowanych

w 1852 roku na ulicach miasta
Śródmieście niestety nadal

fo n ie  w  c is m n o ś c ia c h

Kolejarki
szczecińskie
przodują w pracy
U /D O K P  — SZCZECIN 13 
' '  proc. ogółu zatrudnionych 

stanowią kobiety, z których 
wiele pracuje w produkcji, o- 
siągając dobre w ynik i. Poza 
konduktorkami, rewizorami po= 
ciągów, kasjerkami biletowymi 
i towarowymi, kobiety pełnią 
funkcje tokarzy, ślusarzy w 
warsztatach, dyżurnych ruchu, 
pomocników maszynistów i  to ­
rowych, dobrze wywiązując się 
zc swych zadań.

Np. tokarz —  M aria  Truca- 
Howicz z warsztatów mechanicz 
vych w Gryficach osiąga prze­
ciętnie 150 proc. normy, a ro t 
botnice z magazynu zasobów w  
Stargardzie i  Szczecinką —  
Irena Bogdanowicz i  Ju lia  K u­
rek wykonują od 130 do HO 
proc. normy. Z konduktorek na 
dnium ych ruchu awansowały: 
M aria  Dzierżyć, Stefania Ko­
pana,jko i  A lin a  Flis. Kobiety 
- -  kolejar". i  okręgu szczeciń­
skiego biorą także aktywny u= 
dział w  pracach społecznych.

Prognoza pooodv
—  ---------- „ — i ze skłon

nością do dro bn ych  opadów. W i­
dzia lność um iarkow ana . R ank iem

ta . na  te k ,-, pa tuda icrfo -gachodute.

CTO SUNKO W O  niew ielkie sumy przeznaczono w  budże- 
^ c le  miasta na rok 1952 na polepszenie oświetlenia m ia­

sta. Tylko 90 nowych la ta rn i elektrycznych zostanie zainsta 
lowanych w  tym  roku na ulicach Szczecina, choć miasto 
należy wciąż jeszcze do najs łab ie j oświetlonych, dużych 
miast Polski.

NAW ET takie ulice ja k  ai. 
Wojska Polskiego, u l. Bolesła­
wa Krzywoustego. 3-go Maja 
w  centrum miasta posiadają 
m inim alną ilość la tarń u licz­
nych a W’ ciemnościach toną 
też ważne pod względem ko 
m unikacyjnym  dojazdy do por 
tu  i  inne, ja k  rejon ul. Gdań­
skiej, al. Powstańców.

S z c z e c i n
dojrzał do

sygnalizacji
świetlnej
i  \  STATNIO niepokojąco
' “- 'w zros ła  liczba nieszczęśli 
wych wypadków w  ruchu 
ulicznym. Jednocześnie wobec 
Zwiększenia się ilości pojaz­
dów mechanicznych palącym 
zagadnieniem staje się spra­
wa ruchu i  zapewnienia bez­
pieczeństwa przechodniom. W 
tym  celu należałoby pomyśleć 
o założeniu sygnalizacji św ie tl 
nej na wzór Warszawy i  Ło­
dzi.

W pierwszym rzędzie sygna 
lizać ję  świetlną pow inny otrzy 
mać skrzyżowania: al. W oj­
ska Polskiego z ul. Jagielloń­
ską, Plac Żołnierza, al. Nie­
podległości w  pobliżu Bramy 
Portowej, przecięcie u l. Ja­
giellońskiej z al. Piastów.

Ponieważ Śląskie Zakłady 
Urządzeń Sygnalizacyjnych 
wytwarza ją  potrzebną aparatu 
rę. sprawa uzyskania je j nie 
powinna powodować specjal­
nych trudności. Potrzebne na 
ten cel kredyty  powinny zna 
leźć się w  dodatkowym biid- 
żecie miasta na ro k  1952.

ŚRODA, 9 styczn ia  1951

W iadom ości godz.: 5.05, 6.30.
7.55. 12.04, 17, 21. 23.50.

5.10 konc. po r; 5.55 zbu du jem y 
now ą Polskę: 6,05 g im n ., 6.50 m uz. 
ro z r ; 7,20 m uz. lu d . różnych naro 
dów; 8,00 rad. ku rs  jęz. ros. d la  
początk; 11,45 „G lo s  m a ją  k o b ie ty " , 
11 52 „Z b u d u je m y  nową Po lskę";
12.15 — W ieś tańczy 1 śpiewa, 12.45 
na sw ojską n u tę ; 13,15 in fo rm a c je ;
14.16 m uz. ro z r ; 14,30 „G orące 
d n i" ;  15,30 aud. d la  św ie tlic  dzie­
cięcych; 1600 W szechn. Rad. — 
ku rs  I ;  17 05 pog sn o rt; 17 35 aud 
d la  m łodzieży; 17.45 rad. ku rs  Jęz. 
rosy lsk iego d la  zawana: 18 00 s ty li 
zowana m uz. lu d : 18.30 W szechn. 
Rad. — ku rs  XI; 19.30 m uz. i  a k tu a l 
nośni; 20.00 konc. k ra k . o rk . PR; 
20.40 n o ta tn ik  c h lń -k i;  21.26 w iad. 
s o c r t; 21.30 H in d e m lth : Sonata na 
skrzypce; 21,50 k ro n ik a  k u lt ;  22,20 
V - ta  aud. z c y k lu :  T ydz ie ń  M uzy 
k i  N R D  w Pol. R a d iu "; 23.20 m uz.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(prog ram  lo ka ln y )

6,15 m uz ; 13.20 chw ila  m uz; 14 50 
konc. rozr. w w yk  ork . rózgi. PR; 
10 20 w lad . rad. Poro. zach; 16.30 
Sprawy l t ro s k i; 16,33 w iązanka 
po i. p leśni w  w yk. o rk . PR; 17.15 
z m ik ro fo n e m  po w si i  m ieście; 
17.30 chw ila  m uz; 18.30 w iad . dla 
ro ln ikó w ; 19,00 pieśni lu d . i  maso 
we w w yk. chórów  Pom. Zach; 
19 20 w lad . o m orzu 1 po rtach .

TYLK O
do 31 stycznia 

1952 r. 
U Z Y S K A S Z

FOTOGRAFIÊ
DO DOWODU
OSOBISTEGO

Najskąpiej jednak są o- 
świctlone ulice na peryfe­
riach miasta. 90 nowych 
la tarn i ulicznych zostanie 
więc zainstalowanych tuta j. 
Na peryferiach można tak ­

że zamiast kosztownych słu­
pów wibrobetonowyeh. bez­
względnie wymaganych w  
śródmieściu >— stawiać słupy 
drewniane, znacznie tańsze. 
Pozwoli to w  pewnym stop­
n iu zwiększyć zakres p ro jek­
towanych robót.

W  sytuacji te j Prezydium 
MRN powinno pomyśleć o odno 
w ian iu  ulicznego światła gazo 
wego, tym  bardziej, że sporo 
u lic  miasta takie oświetlenie 
posiadało. Oświetlenie gazowe 
jest wprawdzie droższe <xi e- 
lektrycznego lecz odpadają 
koszty budowy sieci elektrycz 
nej a zwłaszcza unika się trud 
ności z kładzeniem kabli.

Oświetlenie gazowe jest 
jeszcze stosowane na szero­
ką skalę w  dużych miastach 
ja k  w  Poznaniu i  Warsza­
wie.

W' obu tych miastach koszt 
oświetlenia gazem u lic  jest 
jednak znacznie niższy w  
Szczecinie. Łączy to się n ie­
w ątp liw ie  z koniecznością 
uszczelnienia sieci rurocią­
gów gazowych, z udoskona­
leniem aparatury oświetle­
niowej.

Oddanie do użytku w  n a j­
bliższych 2 miesiącach nowych 
pieców gazowych powinno nie 
ty lko  rozwiązać sprawę lepsze 
go zaopatrywania miasta w  
gaz, lecz także zwrócić uwagę 
władz miejskich na ewentual­
ne zastosowanie gazu do czę­
ściowego oświetlenia miasta.

otrzymamy
na bony
w styczniu

Smalec —  w  pierwszej po­
łow ie miesiąca na kupon n r
7 kategorii I -A  i  I I -A ,  a w 
drugie; połowie na kupon n r
8 kategorii n r I I - A  i  Dz. 
I-C .

Masło ..- w  pierwszej poło­
w ie na kupon n r 13 katego­
r i i:  I-A , Dz. I -A  i  Dz. I I -A ,  
a w  drugie j połowie na ku ­
pon n r 14 kategorii I-A . I I -A ,  
Dz. I-A , Dz. I I -A ,  Dz. I-C .

Margarynę lub  ceres w  
pierwszej połowie miesiąca na 
kupon n r 10 kategorii n r I-A .

O lej — na kupon ni- 18 kate 
gorii I I I -A ,  R -A, R-C przez 
cały miesiąc.

Mięso —- realizowane bę­
dzie na wszystkie bony poza 
kategorią Dz. I-A , i  Dz. I-C  
na kupon n r 1 od dnia 2 do 
12 bm„ na kupon n r 2 od dn. 
14 do 19 bm., na n r 3 od dn. 
21 do 28 bm. i na n r  4 od dn. 
28 do 2 lutego br.

Czy jesteś 
członkiem LPZ?

4 5 0  d z ie c i ro b o tn ic zy c h
%

z Zy do wiec i Podjuch

otrzyma nowy wspaniały 
gmach szkolny

BUDO W NICTW O  nasze rozw ija się pod hasłem —- 
„w ięcej słońca i  przestrzeni’“. Dewizą tą .ierował się pro­
jek tan t szkoły w  Podjuchach inż. Kozłowski.

Początkowo budowę szkoły 
projektowano w  odległości 
800 m od fab ryk i w  Żvdow- 
cach, tak, aby dzieci m iały jak  
najb liże j do szkoły. Ze wzglę 
dów zdrowotnych trzeba jed 
nak było  budynek przenieść 
trochę dalej. Nowa szkoła w  
Podjuchach, oddalona będzie 
od Zydowiec praw ie dwa i  
pół kilometra.

W pięknym, pełnym św iat­
ła gmachu, wyposażonym w  
nowoczesny sprzęt i‘ pomoce 
naukowe, będzie uczyć się 
450 dzieci robotników.

Budynek szkolny otoezony 
jest ogrodem o  powierzchni 

prawdę 2 ha.

Poletka doświadczalne, sta 
dion sportowy, basen pływać 
k i, hala gimnastyczna dopeł­
n ia ją  całości.

Prace rozpoczną się z wios 
ną. Szkoła zostanie oddana do 
użytku z nowym rokiem szkol 
nym  1953.

Jednocześnie z budową szko 
ł.v w  Podjuchach Wydz. 
Oświaty M RN zamierza doko 
nać w  tym  roku kapitalnego 
remontu 4 budynków  szkol­
nych: M. in. przewiduje się 
odnowienie Sali gimnastycznej 
i  ustępów w  szkole n r 15 i  °9. 
sali gimnastycznej w  szko’e 
TPD n r 3 i  au li w szkole 
n r 18. $

Plany zostały już  zatw ier­
dzone i  Wydz. Oświaty posia 
da potrzebne na ten cel k re ­
dyty.

‘■*»y***NW*A*A l̂VAV>»fVVVVV»VVvv w />.łvvvvvvyyW

OBWIESZCZENIA
D W U M IESIĘC ZN Y KURS M ASZYNO PISANIA 
DOSZ-u p rz y jm u je  zapisy. Szczecin, Kaszub­
ska N r. 63 (w  po b liżu  B ra m y  P o ro to w e j). 1-K

Zarząd by łych  S p -n i „O g-M et** —  „O g n iw o " — 
„Przyszłość“  —  „w s p ó ln y  T ru d "  —  „O dbudow a“  
i  „M e ta lo w ie c " zaw iadam ia członków  o zwrocie 
udz ia łów  do d ń ia  29 lu te g o  b r. w  lo ka lu  przy 
u l. S torrady I ,  3 p . dz ia ł księgowości S.P.z.B.

Po up ływ ie  w  w  te rm in u  udzia łow cy tracą pra 
wo do udz ia łów , n - K

OGŁOSZENIA DROBNE i

POTRZEBN A in te lig e n t­
na  z  n ie m ie ck im  do 
dzieci. O fe r ty  „16220“ , 
B iu ro  Ogłoszeń, Poznań­
ska 38, Warszawa.

HANDLOW E

K U P IE  tapczan, szaf< 
ątó ł. Zgłoszenia A l. W oj 
ska Polskiego 126.

104-0

U BR AN IE  w ełn iane, gra 
na tow o-sta low e na  wyso 
k iego szczupłego—  sprze 
dam . L ib e lta  101 m . I ,  
godz. 16—18. 120-G

LO KALE

ZA M IE N IĘ  dw upokojow e 
m ieszkanie z  ku ch n ią  na 
3 po ko je  z  ku c h n ią  w  
Szczecinie. Jakubczyk A - 
dela, Kras ińsk iego 102— 
U  103-O

NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no ­
woczesne koresponden­
c y jn e  k u rs y  ks ięgow o­
ści. Łódź—s k ry tk a  163.

4-K

RÓŻNE

PIES rasy „G ry fo n " ,
b rązow y zag iną ł. O d pro­
wadzić — wysoka nagro­
da. Szczecin, C hodk iew i 
cza 9—22. 125-G

Z a iN Ą Ł  pies rasy bokser 
(ż ó łty  z czarnym  pys­
k ie m ) pozostaw iony,

D YR EK C JA SZCZECIŃSKIEGO PR ZEM Y­

SŁOWEGO ZJED N OC ZEN IA l BUDOW LANEGO 

zaw iadam ia, że « dn iem  28 .xn .l95 1 t .  do­

tychczasowe b iu ra  p rzy  u l.  Ś ląskie j 12 zosta­

ł y  przeniesione na u l. S torfad y  I .  Jednocześ­

n ie  poda jem y te le fo ny : 76-97, 77-58, 77-48.

18-K

GEDANIBO Jan zgłasza
zgubienie k a r ty  m e ld u n - 1
kow ej. 107-G

M IA T O W S K I Tadeusz
zgłasza zgubienie k a rty
m eldunkow ej. 108-G

u n o iu u w B K A  Irena
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej. 114-a

przed sklepem  przy  u l i ­
cy  M ick iew icza w ieczo­
rem  d n ia  5.1.52 r .  Z a  ____
przyprow adzen ie psa. R EBM AN Józef M azu r- 
w zgl. wiadomość prze zna ! sicR 18 ««łasza zgubienie 
czam  nagrodę pieniężną, zaświadczenia PUR Szcze 
Sypniew sk i Szczecin, M ic  clD> lc »- s łużbow ej
k lew icza 69. 126-G OZPGR. 109-G

Z AM IEN IO N O  w  pociągu 
b u t  b rązow y na czarny 
w  d n iu  31.X i l . 51 r . Za­
m ie n ić : Szczecin, u l. Na 
ruszewicza 17—6. 101-G

SIEKAĆ Z EK  Franciszek 
M ysłow ice . M a rk i 9 zgła 

sza zgubienie p o rtfe lu  z 
z w a r to ś c ią  zaświadcze­
n ia  em eryta lnego DOKP 
K a tow ice  1 In n ych  doku 
m en tów . 110-GD N IA  31.XII.51 r . zgubio 

n o  zegarek kieszonkowy 
m a rk i T i-s o t — Locie. 
Oddać M adzia r Jan, u l. 
Pogodna 10, te l. 55-17, 

105-0

BU KO W C ZYK Lu c ja  
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j. 11-G

FIE TR U C ZE N IA  Ju lia  
u r .  29.1.1889 r . ,  w ieś H o- 
łyńce , pow. W ołkow ysk 
zgłasza zgub ien ie  za­
św iadczenia ob yw a te l­
s tw a wydanego przez 
Pres. PRN G ry fice  Nr. 
re j. 1347/51 N r. S A -Ii3a  
/2/51 W d n iu  11.1.51 r.

112 -G

PANU  A n fangow l M a j-  
lechow i zam . w Szczeci­
n ie , u l. Śląska 27, dzię­
k u ję  tą  drogą za zw ro t 
zna lezione j teczk i z cen 
ną  zaw artością. Ju liusz 
R aczyński, Szczecin, u l. 
R eym on ta  35 m . 4.

106-G

UNIEW AŻNIENIA 
1 ZGUBY

D A K O W S K I Wacław 
zgłasza zgubienie ksią­
żeczki Ubeapleczaln l Spo 
łecanej. 113-G

S IK O R S K I M ich a ł zgła­
sza zgub ien ie  dowodu o-
sobfstegó, k a r ty  ssameldo 
w an la , k a r ty  rejeetracyj 
n e j. 124-G

ŻOŁĄDEK A lfre d  zgła­
sza zgub ien ie  zw o ln ien ia  
z Ośrodka Pracy W ilków .

zam eldow anie Goleniów.T Y C  Edw ard Szczecin, 
u l. Kaszubska 46—4 zgła 
sza zgubienie leg. s łuż­
bow ej N r. 157/51 wyd. 
przez PPRN w  Szczeci­
n ie , 119-0

L i  GUS Ju lia , Szczecin, 
u l. Trentow akiego 25—1 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j, 37-Cr

PRZEDPEŁSKA W ła dy­
sława zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej.

115-G

KO ŁYS Z M arlnn  . zgłasza 
zgubienie k a r ty  re jes tra ­
cy jn e j wyd. przez R K U  
C he łm  .  Lu be lsk i. 116-G

SZYM AŃSKA Regina
zgłasza ¿gubienie k a rty  
m e ldu nko w e j wyd. w  Po 
zna n iu . 117-G

SZC ZYG IEŁ W ik to r-Ja n  
zgłasza zgubienie dowo­
du osobistego, w iz y  nad 
g ra n iczne j 1 k a r ty  m e l­
dunko w e j. 118-G

M IC H A L IK  S tan is ław  
Szczecin, Zakopiańska 
16—6 zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w ej, m e­
t r y k i  ś lubu, m e try k i u -  
rodzenSa syna Czes’ awa.

102-G

JED YN A K Jadw iga zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
dunko w e j. 121-G

KARAC ZU N  W ładysław  
zgłasza zgubienie dowo­
du  osobistego, zaśwlad 
czenia wojskowego wyd. 
R K U  Szczecin oraz k a r­
ty  m e ldu nko w ej, k a r ty  
rep a tr iacy jn e j wyd. przez 
PUR. 122-G

P A S IK O W S K I M arian  
zam . w  Żabowle, -m . N ie 
borowo, pow. Pyrzyce 
zgłasza zgubienie k a r ty  
zam eldow ania, 123-G

Szkoła PCK
dla młodszych 
pielęgniarek
czeka
na kandydatki

D IĘ K N Y  i zaszczytny jest
* zawód pielęgniarki. Pow in» 

ny poświęcić się temu -awodo* 
w i kobiety, pragnące u boku le­
karza nieść pomoc chorym, la* 
godzić cierpienia ludzkie. 7  ja ­
ką nadzieją i  w iarą  zwracają 
się o c #  chorych na łagodna 
isto ty w  bieli, snujące się po 
czystych salach i korytarzach 
szpitali, lub asystujące przy o* 
peracjach, czy pomagające le* 
fcarzom w gabinetach podczas 
przyjęć! Ile  to razy ręka pie­
lęgniarki zastrzykiem łagodzą­
cym bóle chorego przyniosła 
ulgę w  cierpieniach. Wiele 
dziewcząt wiejskich i  z miasta 
marzyło dawniej o nieosiągal­
nym dla nich zawodzie pielęga 
n ia rk i. Trzeba było zapłacić za 
naukę, ponieść koszty pobytu w  
mieście gdzie znajdowała się 
szkoła —  a na to nie było je 
stać.

DZIŚ Rząd Polski Ludowej, 
dbając o rozwój kadr służby 
zdrowia i  pragnąc pomóc 
wszystkim, którzy pragną zdo* 
być zawód, ofiarowuje naukę 
bezpłatnie. Na przyszłe pielęg­
n iark i czeka w Stargardzie 
pięknie wyposażona szkoła dlą 
młodszych pielęgniarek, prowa­
dzona przez PCK, z której po 
6-miesięcznych kursach wyszko* 
lone pielęgniarki kierowane są 
do pracy zawodowej. Mieszką* 
nie i  utrzymanie w  internacie 
oraz nauka na kursach są bez 
płatne. Kandydatki w  wieku od 
16 do 50 la t z ukończoną szko­
łą podstawowa mogą się zgła» 
szać do Z-rządu Okręgowego 
PCK przy al. Wojska Polskie­
go 63 w Szczecinie, gdzie za» 
sięgną bliższych in form acji i 
zostaną skierowane na kursy 
do Stargardu (lub Szczecina).

M orska przekaza ła 31. X I .  ub. r. 
m a k u la tu rę  „W sp ó lno c ie  Z b ie ra ­
czy” , ale n ie  dosta rczy ła rach un ­
ku . S tąd w y n ik ło , że „W sp ó lno ­
ta ”  do tychczas Jeszcze n ie  m og ła 
prze lać przyp ad a jące j Żegludze 
należności, bo  w c iąż oczekiw ała 
rach un ku .

W szyscy dos ta w cy  m a k u la tu ry  
po w in n i pąm ię tać o w ys taw ia n iu  
ra ch u n ku  do inkasa na k o n to  
N B P  I  O ddz ia ł M ie js k i w  Szcze­
c in ie  n r  365/110/76.

TEA TR  P O LS K I — „O be rżys tka "
G o ldon iego — godz. 19.15. 

TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „P ie ją  
k o g u ty "  — I. Ba łtusz isa — godz. 
19.15.
COLOSSEUM  „S re b rn e  k o lc z y k i’*
— pro d . ho lend. — godz. 16, 18, "0. 
B A ŁT Y K  — ..Scott na A n ta rk ty ­
dz ie " — f i lm  ko lo row y — pro d . 
ang. —  godz. 16, 18, 20.
M ŁODA G W A R D IA  — „O s ta tn i 
re js "  — prod. N R D  — godz. 16.30, 
18.30. 20.30.
P IO N IER  — „ Z ło ty  ró g " — prod. 
radź. — godz. 15, 17, 19.
..P rzybrana córka " — godz. 21. 
A P O LLO  — S to łczvn — „S a m o tn y  
żag ie l”  — prod. radź. — godz. 18, 
20.
P R Z Y JA Ź Ń  — Dąbie — „R a jn is ”
— pro d . radź. — godz. 19.
1 M A J  — 2 '-d ow ce  — „M n  i 
id a ”  — prod. rad ź  godz. 15, 
17. 19.

DYŻURY APTEK;
Nr. 3 — A l. Piastów n r  60.
N r, 5 — u l.  Naruszewcza n i  11.



n r  TRUDNYCH w arunkach a tm o  1200 ODZNAK 
9 s ferycznych i  te renow ych ro- TO TYLKO  

Eegrano w  K ry n ic y  o tw a r ty  kon»

\yK O N S E K W E N C JI w  w ie - 
82 okt i  ’  V lu  dołach sportowych, a 
m. nota nawet i  zrzeszeniach, nastąpi 

ło  wypaczenie programu i  ce- 
! lu  SPO. Zaszczytna ta adzna-

Finisz to cenna rzecz ale..

Wiosenna działalność „na
nie może się powtórzyć
Przygotowania do SPO 
można podjąć natychmiast
OSTATNIE TYGODNIE ubiegłego roku upłynęły w  

większości szczecińskich zrzeszeń pod znakiem fan­
tastycznego finiszu w  zdobywaniu odznak SPO i w y ­

konywaniu planów na tym  odcinku. W  radach okręgu zrze­
szeń po nocach siedziano nad uporządkowaniem dokumen­
tac ji SPO i  zakończeniem gorączkowej w  ostatnim okresie, 
akc ji zdobywania odznak.
F IN IS Z  w  zdobywaniu SPO 

by ł w  województwie szczeciń 
skim tak „ostry“ , że sekreta­
r ia t W K K F  zmuszony by ł w y 
stosować do zrzeszeń kom uni­
kat, ostrzegający przed szkod­
liw ym  odchyleniem i  stworze­
niem tak zwanej „fa b ryk i 
SPO“ .

DO LIPCA
N A  POL OBROTACH“

T A K  SIĘ jakoś złożyło, a 
J  jest w  tym  dużo w iny 

szczecińskiego W K K F-u , k tó ry  
za słabo w  owym okresie kon 
tro lował zrzeszenia, że wiosna 
i część la ta  spędzone zostały 
„  w  sielsko anielskim“  stanie 
pracy „na pół obrotach“ . 
B rak do połowy roku wprowa 
dzonego później współzawod­
nictwa w  zdobywaniu SPO, a 
następnie brak wykazywania 
pozycji zrzeszenia nie ty lko  
pod względem ilości zdobytych 
już odznak, ale z wyszczegól­
nieniem norm na przyszłe od 
znaki, by ł powodem, te  k ilka  
zrzeszeń ja k  Ogniwo, Budow­
lani, AZS czy Spójnia od po­
łowy roku dopiero zaczęły kon 
fcretną akcję zdobywania SPO.

CZĘSC z a s ł u g i

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (18)

WM&mW& KPrcte,
(Opracował Kazimierz Gryżewski)

Kolejarz 
i gwardia
z w y ciężą ją
w bokserskiej 
Klasie
Wojewódzkiej
W ROZEGRANYCH W niedzie lę 

meczach bokserskich, o rn istrzo 
fttw o klasy w ojewódzkie j w a lczy li 
w  Szczecinie B u do w la n i z  K o le ja ­
rzem  (Szczecin) a w  Stargardzie 
G w ard ia (Szcz) z Ko le ja rzem  (S ta r  
ga rd ). Spotkan ia  te  p rzyn io s ły  
p u n k ty  K o le ja rzo w i (Szcz.) i  Gwa­
rd ii.

Zawody K o le ja rza  (Szcz) z  B u ­
do w lan ym i (Szcz.) odbyw ały się 
p rzy  słabej frekw e nc ji publicznoś­
c i, gdyż wobec zdekom ple towanych 
składów  w a lk i zapow iadały się n ie  
jsbyt ciekaw ie. W brew oczekiwa­
n io m  jed na k  w idzow ie m ie li okazję 

zobaczyć k ilk a  na 
prawdę do brych 

m  po jedynków . A  o-
to  w y n ik i te chn i- 

w a lk  w  ko-

8§ r  szel  do pó łcięz-
J  k ie j,  (zaw odnicy

Y  J *  *  K o le ja rza  na, 
p ierwszym  m ie j­
scu); Sokołowski 

w ysoko w ypu nk to w a ł G rzesiaka I I  
po chaotycznej walce B ronatow - 
sk i pokonał n a  p u n k ty  K ow alskie­
go. K e rd an zw yciężył w  I I  s ta rc iu  
przez tko . ze Skrzeszewskim, Pasło 
s iu k  u le g ł na p u n k ty  O kro jo w i, P iń  
sk i ju ż  w  I  s ta rc iu  zm u s ił do pod­
dan ia  się s łabo przygotowanego 
W ojciechowskiego. Sokołowski I I  
zw yciężył na p u n k ty  z  M aćk iew l- 
czem, G no ińsk i przegra* przez ko 
z  B ro lik ie m . Popko u le g ł na  p u n k  
t y  Gedzie. Jedną z  na jciekawszych 
w a lk  b y ł po jedynek, w  k tó rym  
spo tka li się Am broż z Grzesiakiem. 
P o ładne j walce zw yciężył Grzesiak 
przez poddan ie się przec iw n ika  w  
I i  s ta rc iu . Z pow odu bra ku  cięż­
k ic h  wag w  obydw u zespołach 
m ecz zakończył się p rzy  s tanie 
10:8 na korzyść Ko le jarza .* •  *

STOCZONE w  S targardzie spot 
k a n ie  pom iędzy m ie jscow ym  K o le ­
jarzem , a G w ard ią Szczecin zakoń­
czyło się zwycięstwem gości w  sto 
sun ku  14:6. P u n k ty  d la  zwycięz­
ców  zdoby li P rącik, G órecki, Da­
nie lew ski. C zarnecki, Barg ie l, Ku- 
k u la k i £ W alklew icz.

Prorok
zwycięża
w Krynicy
k u rs  skoków, w  k tó ry m  sta rtow a­
ło  30 zawodników. Pierwsze m ie j­
sce za ją ł P ro ro k  — skok i 42 i  43 
m . nota 87 p k t. przed Chlebdą — 
sko k i 39 i  39 m ., n o ta  
Skraw aklm  — sko k i 41 i  41 
72 pk t.

Narada trenerów 
pływackich

VU  DN IAC H  15-17 bm . odbędzie 
“ *  się w  Warszawie narada tre  

nerów  p ływ ackich . Podczas nara­
dy ustalone zostaną nowe m in im a  
o lim p ijs k ie  d la  mężczyzn i  kob iet.

T rene rzy uzgodnią po na d to  p la n  
tren ing ów  p rze d o lim p ijsk ich .

ka nie jest bowiem 1 nie mo­
że być celem sama w  sobie,
jest ona jednym  ze sposobów, 
doskonałych zresztą sposobów, 
zainteresowania sportem sze­
rokich mas i  stworzenia im  
konkretnego celu. A le  nie na 
tym będzie polegać cala za­
sługa np. Zarządu Portu, że 
1200 pracowników te j insty tu ­
c ji będzie nosiło w  klapie od­

znakę SPO. Zasługą, napraw­
dę dużą zasługą, będzie jeżeli 
tych 1200 robotników czy p ra ­
cowników ZPS dzięki zdoby­
tej odznace stale i  systema­
tycznie uprawiać będzie sport.

PRÓBY M A JĄ  BYC 
ŹRÓDŁEM S IŁY  I  ZDROW IA

n  OSKONALE opracowany 
* J  regulamin SPO przewidu­

je  przed każdą próbą k ilka  
treningów przygotowawczych. 
Treningi te mają dać starają­
cemu się o zdobycie SPO 
sprawność fizyczną, siłę oraz 
m inim um umiejętności tech­
nicznych do uczciwego zdoby­
cia normy. S ta rty  w  cięższych 
próbach, ja k  bieg na 1000 me 
trów , marsze czy to r  prze- 
przeszkód, bez odpowiedniego 
przygotowania m iast dać u - 
czestnikowi zadowolenie i  si­
łę zniechęcą do sportu, szko­
dzą niekiedy nawet jego zdro­
wiu. Trudno jednak jest uwie 
rzyć, że Spójnia, Budowlani 
czy inne zrzeszenie, które  zdo 
było w  jednym  miesiącu po 
kilkaset odznak (nawet w  w y ­
padku gdyby do ukończenia 
brakowało ich posiadaczom po 
dwie lub trz y  normy), potra­
fiło  odpowiednio swych człon 
ków do prób tych przygoto­
wać.

„SYTUACJA FIN ISZOW A“ 
N IE POW INNA SIĘ 
POWTÓRZYĆ

jVTIE M IA ŁO B Y  zupełnie 
^ sensu biadolenie nad stary 

m i niedociągnięciami. W ierzy­
my, że znakomita większość 
ludzi, którzy szczycą się posia 
daniem SPO, pozostanie już 
przy sporcie na stałe. Chodzi 
jednak o to, by w  bieżącym 
roku finiszowa sytuacja nie 
powtórzyła się. By już od p ier 
wszyeh .jego tygodni praca w 
zrzeszeniach szła systematycz-

. nie w pracy

półobrotach“
w tym roku

nie a przyszłe odznaki SPO 
by ły  wynikiem  konsekwentnej 
całorocznej pracy. Mamy prze 
cięż bardzo precyzyjnie przy­
gotowany plan pracy, mamy 
prawie że drobnostkowy ka­
lendarz imprez dla kó ł spor­
towych i  LZS-ów i  według 
nich należy z miejsca rozpo­
cząć pierwsze próby na SPO.

Nie można siąść na laurach 
i  czekać wiosny. Rozpoczyna­
jąc pracę natychmiast zrzesze­
nia nie będą musiały ostro i  
w  pocie czoła finiszować, by 
wykonać plany.

NORWEGIA. K om itet o r­
ganizacyjny Igrzysk O lim p ij­
skich usta lił już  w  najdrob­
niejszych szczegółach trasę o- 
siemnastki. Na trasie te j nie 
będzie wolno trenow"ć uczest 
nikom igrzysk; by jednak dać 
im  możność jak  najlepszego 
przygotowania podobna trasa 
18-tki wytyczona zostanie na 
terennch olimpijskich. Losowa 
nie biegowych konkurencji 
narciarskich odbędzie się na 
3 dn i przed startem zawodów.

F IN LA N D IA : K om ite t or­
ganizacyjny igrzysk letnich w  
Helsinkach ogłosił, że do chwi 
l i  obecnej 19 państw zgłosiło 
się-do konkurencji gimnastycz 
nych.

W  konkurencji męskiej zgło­
szone zostały CSR, USA. Szwe 
cja, Austria, Norwegia., Fran­
cja, Finlandia, Dania Bułga­
ria, Egipt, Szwajcaria, Włochy, 
Niemcy gach. W konkurencji 
kobiecej: CSR, USA, Szwecja, 
Austria, Holandia, Norwegia, 
Anglia, Francja, Finlandia, 
Bułgaria, Rumunia, Włochy, 
Niarrócy zuch.

OKRĘGOWA Komisja N a r­
ciarska przy P T T K  w  Szczeci­
nie zawiadamia, że w  dniu 9 
stycznia br. o godz. 18 w  loka­
lu własnym przy pl. Batore* 
go 2 odbędzie się zebranie za= 
rządu OTN oraz przewodniczą­
cych i delegatów Sekcji N a r­
ciarskich.

M A JĄ C  21 L A T  odnoszę je« 1 
den z moich największych 

sukcesów życiowych. W  marcu 
trenuję no, angielskich krytych  
kortach pod kierunkiem znane* 
go trenera Hieronza, poczem 
gram o mistrzostwo Londynu. 
Zwyciężani miss Round, która  
ja k  się później moi Czytelnicy 
przekonają, zdobyła dwukrot­
nie mistrzostwo świata. W  pół­
finale  spotykam doskonałą A n­
gielkę miss Stammer8. Odczue 
wam wielką tremę przed tym  
meczem, bowiem po raz pierw * 
szy m iałam walczyć z przeciw­
niczką, grywającą lewą ręką. 
N a szczęście szybko oswoiłam 
się z je j sposobem gry. Starn- 
mers schodzi z. kortu  pokonana 
4:6, 9:7, 2 :6 .'

W  finale zmierzyłam się z 
groźną Amerykanką Nuthal. 
W pierwszym secie roznoszę 
przeciwniczkę 6 :0, drugiego> 
przegrywam 4:6, ale trzeci 
staje sie znów moim łupem 
6:3.

SŁUSZNA K R Y T Y K A

\J i IM O  TEGO wielkiego suk- 
cesu, prasa fachowa nie 

szczędziła. m i wówczas krytycz* 
nych uwag. Wytykano m i bra* 
k i w  braniu piłek z powietrza, 
a również złe smeczowanie 
(zabijanie p iłk i przy siatce). 
Radzono mi, abym więcej ćwi­
czyła z dobrymi trenerami, a 
rzadziej brała udział w  turnie­
jach. bowiem zbyt częste spot­
kania osłabiają system nerwos 
wy.

Słucham się rad, powracam 
do Warszawy. Właśnie w  tym  
czasie nasi tenisiśei trenowali 
to stolica z instruktorem fra n t 
cm kim  Estrabeau, przygotowu 
jąc się do meczu o puchar Da- 
visą z Holandią. Uczestniczę w  
obozie i  gram z kolegami. Ko­
rzystam również z rad francu­
skiego trenera.

W maju wyjeżdżam do ~7ie* 
dnia. Przechodzę gładko do f i ­
nału po zwycięstwie w pó łfi­
nale nad Węgierką Baumgar- 
ten 6:2, 6:1. A  w f  inale spo­
tykam się z Amerykanką  —  
Jacobs. Gramy po deszczu, więc 
ko rt jest rozmoknięty i  śliski. 
Czuję się na n im  bardzo źle. 
Boję się o nogę, która ciągle 
boli. Obawiam się biegać, aby 
się nie przewrócić.

Jacobs prowadzi 3:1, później 
4:2. Z  najwyższym trudem wy* 
rówuuję, poczem stan jest 5:3. 
Jeszcze raz Amerykanka pro* 
wadzi 6:5. Wyrównuję, wpa­
dam wreszcie w  uderzenie i  pro

wadzę 7:6. Czuję teraz, że wy­
gram seta- W  tym  momencie 
zaczyna się na nowo ulewa. 
Musimy uciekać z kortu. Gdy 
wznowiono mecz, znów nie mo­
głam wpaść w  uderzenie. Prze• 
grałam seta 6:8,

BEZ P A N TO F LI

W  czasie drugiego seta desrez 
ciągle pada. Jacobs prowadzi 
5:3. Ślizgam się co chwilę, czę­
sto nie jestem w  stanie dobiec 
do p iłk i. Nie ma rady, zdejmu­
ję  pantofle i  gram w samych 
skarpetkach. Doprowadzam 
stan g ry  do 6:6. I  znów deszcz 
zmienia się w  ulewę. Nogi mn'e 
bolą coraz bardziej. Każdy 
krok na korcie sprawia m i ból. 
Przegrywam.

W szatni zdejmuję -karpetki. 
N oni mam pokrwawione, pełne 
bąbli. Jacobs zrewanżowała się 
za berlińską porażkę.

SUKCES H E B D Y

Z W IE D N IA  udaję się do 
Paryża. Co za p nch l Po 

raz szósty tra fiam  na K rahw in- 
kel i  po raz szósty nrzenrywanu 
Jedyną pociechą jest d la mnie 
wówczas w ie lk i sukces Józefa 
Hebdy, k tó r il po wspan-ałej 
walce pokonał Austra lijczyka o 
światowej sławie —  Mac Gra­
tka. Hebda wygrał 8:6* 6:2, 
7:9. 9:5. M ija ł on swego r y ­
wala precyzyjnie przy siatce i  
doprowadzał go do rozpaezy. 
Niestety, Hebda wyczerpany 
walka, na drag i dzień przeorał 
z mało znanym Anglikiem' 
Wilde.

Z powodu trudnych waran* 
ków finansowych nasze a ij
Związku. nie mogłam wcze*mej 
wyjechać do Londynu i  przugo* 
tourne się do tu rn ie ju  winibte- 
dońskiego. S ta rtu ję  w Wirnble 
donie. ale czuję, że przechodzę 
spadek formy. W narywar- z 
mało znaną Angielką Mac De­
an 3:6, 6:0. 6:2, a w  następnej 
kolejce ulegam Horn 3:6. 3:6. 
Gram fata ln ie  i  dość powita 
dzieć, że w  czasie meczu strat 
ciłarn 8 piłek, które źle zaser­
wowałam. Jednym słowem, nie 
m i nie wychodziło, nie mogłam 
opanować nerwów.

N a jesieni umieżdżam w ć 
tradycyjnie do Merawu. N a j­
większy sukces odnoszę w  tu r*  
■»tein otwartnm. gdyż bije  
Włoszkę —  Riboli 1 0 :8. 6:2. a 
następnie byłą. w ielokrotną rni* 
strzyyiię Niemiec —  Rezwcek 
6:3, 6:3 i  w  finale  zwyciężam 
dobrą Francuzkę Henratin  6:3, 
6:3.

W  Pucharze Lenza czekają
mnie ciężkie gry. Aussem i  
Krahwinkel nie startowały w  
otwartym  turn ie ju , oszczędzały 
bowiem s iły  na rozgrywki pu­
charowe.

Gram z Aussem. W  pierw­
szym secie roznoszę ia  6 :0. ezu* 
ię, że narzuciłam zbyt wielkie  
tempo, zdaję sobie po niewesa- 
sie sprawę, iż źle rozłożyłam 
siły, że słabnę. Nasienne sety 
przegrywam 2:6. 3:6. Tradycyl 
nie ulegam też Krahwinkel. 2 
którą walczę już po raz siód­
my w  żuciu (2:6, 3 :6). Mam 
jeszcze do rozegrania spotkanie 
z Włoszka Valerio. Była to do­
bra tenisistka. która gra ła  rów 
no i  po tra fiła  dobrze ro t gry* 
wać spotkania taktycznie.

W Y P AD EK  N A  KORCIE

\ ] ¡7 P IERW SZYM  secie snotka- 
* * nia z Valerio nie m i nie 

wychodzi, nie mogę wejść w n- 
derzenie. Przegrywam seta i  
dopiero w  drugim  poczułam s-ę 
dobrze. Jestem już  teraz pew­
na ziwciestwa.

Podbiegam do 'piłki, do waż* 
nej p iłk i. Źle stąpnęłam, czuję 
ból. znoszą mnie s kortu.

N a szczęście wypadek ten. wie, 
był groźny w  konsekwencję, ą 
nawet okazał się poźyteczn.mu. 
Jak tw ie rdz ili lekarze, niebez­
pieczne zrostu, które wutworzy- 
ly  sie po złamaniu nogi w  1929 
r., teraz zerwały sie. Lekarze 
mają nadzieję, &e gdy terem 
noga sie wygoi, w  przyszłości, 
nie będę odczuwała ładnych 
bólów.

i .  9. 9*.

Szczecińskie ¡»Wad? CteaCcstŁ,. ,
immm*  mm. »  m, <

Czarownik siedział na ziemi. Krew be zastań- 
nie sączyła się mu z ust. Otoczyli go, a jeden z 
nich gniewnie odezwał się do niego:

—  B ia ły  W ilku, byłeś w ie lkim  czarownikiem. 
Przyrzekałeś nam, że „weźmiemy”  ośmiu nie» 
przyjaciół. A  zginęło ich ty lko  czterech.

B ia ły  W ilk  musiał wpierw wypluć moc k rw i, 
zanim wyrzekł charkotliwym głosem:

—• Skąd wiesz, że zginęło ich ty lko  czterech?
—  Wystarczy ci pójść za te krzaki i spojrzeć. 

Tam leżą. Nie naliczysz ich więcej n iż cztórech.
—  A  skąd wiesz, że w  obozie wroga nie leży 

ich więcej.
Na to było trudno odpowiedzieć. Wojownik 

; przyznał łagodniej:
—  Tego nie wiem.
Tłum wciąż sterczał nieruchomo nad siedzą­

cym. W  ciemności wyglądał ja k  groźna, czarna 
ściana. Po chw ili milczenia inny wojownik podjął 
oskarżenie:

—  Przyrzekałeś nam. że w te j wyprawie nie
„damy”  nikogo. Omyliłeś się. «.

—  S iły  niewidzialne nie mylą się.
—  „Daliśmy”  jednego. Zginął Nocny Orzeł.
—  Nie zginął!
—  To gdzie jest?
—  Przyjdzie.
—  Czemu dotychczas nie przyszedł? Zginął, 

B ia ły  W ilku, zginął!
In n i wojownicy zawtórowali mu i wielu zaczęło 

: to samo wołać, nawet kobiety jęczały:
—  Zginął Orzeł!
—  Na pewno zginął!
—  Okłamano nas!
B ia ły  W ilk  powoli powstał i gdy wyprężył eią*

: ło, wydawało nam się, że przewyższa wszystkich 
wojowników.

•: —  Ludzie szczepu Czarnych Stóp! —  zawołał
donośnym głosem, tym razem czystym i  metalicz­
nym. —  Pamiętajcie jedno: s iły  niewidzialne n i­
gdy nie mylą się. S iły niewidzialne nigdy nie 
kłamią.

Pod wrażeniem tych słów wszyscy um ilk li. Do- 
: : piero po długiej chwili ktoś z ty łu  odważył się
;: zabrać głos:

— To prawda, s iły  niewidzialne się. nie mylą 
|  Ale. mylić się może czarownik, jeśli stępiał mu 
i  słuch, jeśli wyraźnie już nie dosłyszy głoeti

nifiwidsialnycb.

—  Tak, to  prawda!... Czarownik w in ien! — 
rozległo się dokoła z wielu zaciętych ust.

—  B ia ły  W ilku —  ciągnął poprzedni mówca— 
jesteśmy twoim i przyjaciółm i. Radzimy ci szcze­
rze. Odejdź na k ilk a  tygodni na pustelnię. 
'Wzmocnij swe władze czarownika! To ci radzi; 
my dla dobra grupy.

—  N ie ! —  huknął B ia ły  W ilk. — Władzy nie 
straciłem.

Potem dodał jeszcze mocniejszym głosem:
—  Zaręczam, Nocny Orzeł żyje ! Wróci!...
W  głosie j  go brzmiała nieodparta siła. N ik t 

nie chciał ju ż  przeczyć. B un t wojowników zała­
mał się i  przygasł. Ludzie k iwając frasobliwie 
głowami rozeszli się. Obóz, jeszcze czekał —  da= 
remnie. Jaśniejsza smuga na wschodnim niebo-, 
skłonie zwiastowała koniec nocy. Czas było u- 
chodzić.

7. PRZYSIĘGA N A  RÓG

DODCZAS ostatnich chwil naszego postoju w
-*■ owym miejscu popełniłem czyn, k tó ry  wy» 

wołał najsilniejszy wstrząs duchowy, ja k i pamię­
tam z dziecięcych lat. Dzisiaj jeszcze, po takim 
upływie czasu, pali mnie niezatarty obraz odleg» 
łych zdarzeń.

N ik t w  obozie te j nocy nie spał z wyjątkiem 
niemowląt, wszyscy siedzieli skuleni w  milczą­
cych grupach i  czekali na uowrót Nocnego Orła. 
W  zbiorowym milczeniu była upiorna niesamowi- 
tość. Wszyscy myśleli o tym  samym. Nawet 
mnie małemu udzielił się nastrój i  w  dziecięcej 
główce snuły się fantastyczne, desperackie po» 
rnysły. Ból z u tra ty  przyjaciela, Kosmatego Orląt 
ka, odezwał śię znowu i to w ostrzejszym niż 
kiedykolwiek natężeniu.

Zwłoki czterech nieprzyjaciół ','eżały opodal 
w-fród krsa&ów. B y ły  całkiem obnażę-»«. 'i««z uie-

okaleezone. Jeszcze niedawno temu zastosowano; 
by stary zwyczaj oskalpowania, to jes t odcięcia 
skóry na głowie wraz z włosami jako wojennego 
trofeum. Obecnie rada starszyzny, po kró tk ie j, 
acz burzliwej rozprawie, postanowiła odstąpić 
od barbarzyńskiego zwyczaju. Zaznaczał się 
wpływ nowych czasów.

Cicho siedziałem obok całej rodziny, pogrążony 
w  zadumie o Kosmatym Orlątku. M” ś li moje za­
częły krążyć dokoła małego luku, wręczonego mi 
przez przyjaciela przy pożegnaniu. Ł . k  m iał 
stać się moją własnością, gdyby Orlątko nie 
wrócił.

Czekanie te j nocy trwało całą wieczność. Znu­
dzony polazłem do" mego worka, przyczepionego 
do konia. Wyjąłem łu k  O rlą tka i  także k il l a 
zwykłych strzał, uciętych z twardej trzc i­
ny i  zaostrzonych na końcu. Nowa fa la  żalu i  
gniewu zalała m i serce. Zerwałem się dr- działa­
nia. Czułem na sobie obowiązek dania przyjadę» 
łow i zadośćuczynienia. Tam leżały zwłoki czte­
rech wrogów, którzy —  nie wykluczone —  byli 
może mordercami Orlątka. Przyszedł m i pomysł 
przebicia ich serc strzałami z jego własnego łuku.

Żeby n ik t nic nie zauważył, czołgająe się do­
tarłem do gąszczu i  -odszukałem zwłoki. T rudnie j 
było wpakować w serce strzały. Zwłoki leżały po­
kotem obok siebie i  byłem za mały, żeby z góry 
do nich strzelić. Musiałem wejść na ciała. Z o- 
brzydzeniem dotykałem nogami ich zimnej skóry, 
ale byłem zaciekły. W ielką wagę przywiązywa­
łem do tego, by tra fić  w  same serca. Łuk nacią­
gnąłem, z napięciem wymierzyłem i  bęc, strzała 
wbija ła  się z cichym mlaśnięciem we wrogie ser­
ca. Cztery razy powtórzywszy to samo chciałem 
odejść, ale przyszło m i na myśl, że to za m aK  
Wróciłem i Amerykanom, siewcom zła, wpakowa­
łem po jeszcze jednej strzale.

Lada chwila mieliśmy wyruszyć i  sądziłem, 
że nie zauważą mego uczynku. N iestety ktoś jesz 
cze raz poszedł do zwłok wrogów i  zaalarmował 
obóz. Powstał w ie lki rwetes. Starszyzna zeszła się 
gromadnie i  przy blasku łuczywa sumiennie ba­
dała strzały. Głośno wyrażając oburzeiye nazywa­
ła' to hańbą dla szczep«. Ja z tego nic nie rozu­
miałem.

(Sk. -V


